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PRZEDMOWA. 


RA 
| SR średnia mieszkańcówtkraju naszego, jak rzemieślnicy 
po miastach, drobna szlachta i oficjalisci gospodarscy po wsiach 
i tym podóbne stany, wyżej w pojęciach posuniete, z chęcią czyć 
tałyby dziełka i publikacje perjodyczhe dla ich pojęć przyster 
pne. Przekonalismy się ó tem naocznie i podnosząc już odda- 
wna w Gazecie Roliiézéj potizebę podobnego wydawnictwa, 
któremu nie’ 'spekulacja, ale myśl'dóbra społecznego Prze- 
wodniczyć winna, * хаті ny “буаз of czasu wydawać 
dziełka mniejsze i śWiększe dla podóbnego rodzaju czytelników 

ystępne dopóty; dopóki Kto ny myśli tj z lepszym skuts 
em w czyń nie wprowadzi. о Zdanjem: haszem, dziełka dla" tj 
klasy czytelników, pod względem ceny powinny być jeszcze przy> 
stępniejsze, aniżeli” dla” Tudu, dla którego, jak doświadczanie 
'konalo, ofiara pańów czyli właścicieli ziemskich; stworzyła 
skupuje książki: Szlacheie na Zagrodzie — oficjalista, 
јак ekonom Ша Wsi, wreszcie Kiedniejśzy rzemieślnik w mie- 
Scie, gdy kupuje książkę, oddaje wtedy część krwawo zapraco- 
wanego zarobku, a samem czynem; kupna dowodzi, że, zrozu- 
miał potrzebę oświaty, która o wiele uzacnić; jego stanowisko 


jest tylko zdolng, Zarabiaé na takiem wydawnietwie, byłoby 
grzechem, 2 tej zasady wychodząc, kiedy ofiara autora p. Józe: 


fa Szujskiego ip. Jana Dobrz 


jego. pierwiastkowego! wyda- 
eczki, stawiły nas w, tem położeniu, że dziełko 
niniejsze wydać możemy za, zwrotem. tylko kosztów papieru 
i droku. Wydajemy więc go z tem przekonaniem, iż najniżć 
szą w dotychczasowych wydawnictyach,oznaczajac cenę, 405 
brze dla oświaty działamy. 

"Wydawnictwo , nasze w 


jierunku, rozpoczynamy. od. 
dzieteit istorja ojczystą, traktujących == dlaczego? поросла 
bujemy się tłómaczyć, to tylko nadmieniam: jeżeli myśl 

ostanie, wtedy «wydamy, Pamietniki 


ami, za (селе jak). najprzystes 
roki poezyni 


Paska, 2 kilkudziesięciu dr; 
а, Ku czemu juz 


Redakcja Gazety) Rolniczej. 


OBRONA Sté CZĘSTOCHOWY. 


ly 


Pan Sacenty Bu а 
W siedmnastego wieku żył drugi 
Podozas najazdu Szwedów, Był to czlowiek etary; 
Foczciwy organista od świętej, Barbary, 
Kościoła co pod Jasna zbudowan byt Górę, 
Alo jak wielu poczojyych na świecie, 
Którzy na chwałę Panu kolędy. śpiewali, 
Byłby zginał, ostonion niepamieet cb muy 
Gdyby nie ksiądz Kordecki. Jeżeliście 
Jego Gigantomachią,*) Jatwo tam znajdzieg 
Nazwisko, które autor oderzebuje ninta 
Dla tych, ca nig sa biegli w d 
Ćzując nie maly honor %6 jm 
Którą zostawił w spadku wielk 


2. 


ki był mieszezanem 2 rodu, 
ztöthych wyćhowan od młody, 

| w cześci dla niebios Panienki 

} аад klasztornej kapeli: 


w. Częstochowie, 
połowie, 


sez, przełoży, 
ten maz „Boży, 


Owóż Jacek Brzuchtińsi 
Na авнаа 
Wi bojadat Boxe 
Muzyk z dziad 
Sześćdzieś 


(Ka fiu sżroneń skroń poważną bieli, 
Ale krzepki zdrowy” olioć Chudy i cienki. 
(Jak to 'ćzęsto SprzećznSśći 


% w rodowych mianach I) 
Nikt lepiej w okoliéy nie grał na organach, 

Nie śpiówał итеу а dym instrumentem 

Огу to rzniętym, czy detym, czy dętym czy rzniętym. 
A gdy өйүн ku Ztornym brzewodził muzykom, 
Niby hétman rysetskiń dowodzą kóm, 

Gdy z'ćhiórt na ore ana ur y 
Nizał pieśni (ou 


уз 
yste głosy 
hei fo” się pod! niebidsy, 
Przez kosc Керол, głós Vobywal wdzięc zuy, 
I grzmiał, jakby się'z'płotdi rozohodzil tysigo zi ej, 
Ze aż ліска, myślyw nieboywiatywała śmielej, 

Bo wznosiły ją tony jak rajsey anieli. 
*) Gigantomahia, opis oblężenia С 


Іле 


stochowy przoz Szwedów. 


= $= 


A wymowy miał wiele i bez*preparacji 
Zawsze gotów. był Jatek do każdej otacji 

Na kolendęj imigsopust; czy navallelaja: 

A kiedy się ow koncepcie iiswadzie rozbuja, 

To już drugiego w. żadnej, mie. wynaleźć! stronie; 

Nao Ritsi; czy mą Zmudzi,w Ditwie: lub' Koronie. 

Po łacinie, mawiano; umiał: zużywania 

Długiego i kościelne тай wzmacniał (śpiewania 

Swym glbsem, m'póbożni, łatwo*rozpoznali 

Ze śpiewał expedyta; jak księża śpiewali: 

Wielkie też zachowanie miał Jacek’ u wiata’ 

Ksiądz przeor go iszanoival i kóchał jak гау 
Chociaż golwvolasBoza: w-niskim 'stani6'trzyma: 
Kochali zakonnicy i bracia mieszczanie, 

A gdy 6zaskólendowy pizynosili; zima; 

A Jacek w okolicę puścił się 2 opłatkiem: 

To szlachta wdzięcznem sercem przyjmie winszowanie , 
Ze czcią podejmie starca, hojnym darzy datkiem, 

I pizychyliióminsłowy poufnie ddprawi; 

А omdkażdemu sprog 2 serch błogosławi, 

A że i PanusBogu: dobrze Jacek: służy; 

Poe mi [райо zasobny | i dobytek duy, 

I ze żoną. pocżcistą cieszył się w wiek późnyy 
Ze już dziateczki wszystkie opatrzył na świec 
Jednego"w służbę przyjął korodny Obożny. 
Drugi (jużotganistą w cudownymi iklasztorzé 
Wyręcza ojca, trzeeis nu posługi: Boże! 

Na proboßzeäa «wiejskiego: się wydostał przeció; 
Tylko córeczka jedna; ałubione: dziecięy 
Jeszcze kwitnie! przysstarew islat mu ałodzi, 
I około rodziców: opiekunką chodzi 


ie: 


Aleć kto jeszcze żyje,i teninienwolen: troski, 
Zadekretowal 2 «Папама mojestat. Boski 7 
Więc i napana, Jacka stareńkie już lata 

Przyszła boleść! i sroga przyszła ıtarapata, 

Nie z, domuoi ‚nie z dzieci,-lecz 2-publicznejjsprawy: 
Pan Bóg podniósłnad Polskę miecz zniszeżenia, kway, 
I ziemia w куй upadła przed, Panem mścicielem, 
A każda dusza polska zdarła wir z weselem. 

Nie darmo nad stolicą niebieskiej. Panienki 


Widma straszne, ognistemiotly isszablice 


Wzniosły się, nie darmo w Wiehrów nieba: wczeniu 
Dwa wojska napowiétrzne toczyły bój dziki: 

Za niemi, jako: piorun po, blyskawie, lánieniu, 

Fółnoenega ludu zjawiły; się szyki. , 
Szwedzi! Szwedzi! głos'stia, 
I odtąd groza kary jakoś п 
Że піе było wesela we w 
Na zachodzić: sig kr 


szny spłynął polskim: łanem, 
Па świąt siadla, 

schodzie różanym, 

wawo szyba: słońca kładła; 
Strach Boży szumial maci: w dzikim iwichrów”świści e 
Jekiem bolu, kwiliły pol dąbrowach liscie; 

Wyly peyy:'h na piersiach ludzi: ciężar siadał, 

Ze się żaden. jużiwięcej spokojnie nie; Кадай; 


Jeno zrywał sie үле. snu 4: oczy szlęknione 
Otwarlszy, szeptał: cicho: ç Рой twoją obionę,? ' 
4i 
“ L 
asznyvedrazıblizej.leei, | 
O częstochowskie wióże bije: w. dźwięk miedziany: 
Szlachta z okolic, niby: do maciérzy: dzieci, 
sztori pod piećzę Przónajświętszej Panny| 4 
Jadą ladowne« wozy, z familja; zo dobytkiem, 4 
A z niemi! coraz nowe; coraz. krwawsze: wieści 
Ze się klasztoń stał w krótce skarbnicą boleści: 1 
Jako wödziszwedzki z; swemrycerstwem brzydkiem ( 
Przyjet od Wielkopólan i uznan: za króla, 2 
Z szlachią: olbrzymiiw krokiem przez kra biedny sunie; I 
A król prawy ma wszędzie ustępuje sz pola. l 
“елет cadrwonym lana; wijes sieypo;lubie, I 
Coraz dalej w са аја jalo żmiją' się wżera, < 
Wzięta Warszawa, Wieluń, Kraków oblężony, 
I król podobno ziemie opuścił Korony, Ет 
Niema obrotiey;! stareemojaż dzielny! Rewera,*) ү 
Wojsko odbiegłoznakówii łączy się (z wrogiem 1 
Tylko Czarnicoki jeszcze таті Kiakowa broni, N 
Ale nie walczyć jemú 7 zagniewanym Bogiem, s 
Padł'wyrok; atńckoroński z rożpacznem obliczeni С 
Szwedzkiej uległ potędze wbitwić pod Wojniozem, 1 
A na'scliyłku już” Kraków, stolica Polonii. 


*) Rewera Potocki; баіо 


W Cze 


Dzień, 


tochowskim Klasztorze słychać szlachty lament: 
поо przed obrazem, cudownym, Маг} 
Widać szlachtę w .opodczach i panów w delii, 
Jak się modlą, pokuty przyjmują sakrament, 
Krzyżem leża; i coraz w obliczu żółcieją., 


8 
i 


Ale pośrodku poznasz i czoła z nadzieją, 
I na kordach opurte dłonie wojownicze 


Pan 


mojski, miał oto weselsze oblicze, 

zawnięcki i Górski a Kordecki w chórze, 
W pośród przejęktych mnichów ma 
Podobne śni j 
Wysterezu 


pogodną czoło, 
niężbej, górze. co had chmury, w koło 

i nad dolin unosi się, cięnie 
Jasna, patrząca znać, w słoń 
Pan Jacele przy organach; zżólkły, chudy, blady, 
Mocno cisnig, klawisze, głos dobywa eromki, 

Grozę w czole, aw oku wrzących lez ma slady: 
A gdy zaintovuje jaką pieśń z koronki 

To jakby serca polat słonecznym promieniem, 

Tak każda jego: nuta kwili pocieszeniem. 

A jak wieczora doba, przy, modlitwie noone} 
Zahuczy: „Święty Boże, nieśmiertelny, mocny D 

То się zatrzęsie kościół z odwiecznej posady, 

І zda się, de wrastają wysokie arkady 

Gdzieś w niebo, pieśnią straszną przebito jale, klinem 
Że jawi. się, panienka z ukochanym synem 

I dzierzy go na krzyżu olbrzymich. ramionach , 

Aż ryk płaczu mu czoło blade zi sna obudzi, 

I z krzyża wzniesie ramię bbogoslawigo ludzi, 

Co w chwili kary w takich ом 


a promieni 


i się tonach, 


6. 
I coraz jakos cieśńiej + duszniej w klasztorze: 
Widać, że się zbliżają wielkie sady Boże; 
Lampa, co przed obruzem eudowhym’ mizdcey 
Nieustanna,sycokii ante айе i now 

Jak chrześcijańdka modlitw iy wieczna blawalnien 
Corñz na, bledsze pada i smutniejsze lica. 

Tylko kiedy W nocy wszyscy spac рока 
Zouzeni wudeńi: przeor przed obrazem klekay 
A twarz на nieitehom, Wi! smńtna; ni bladą: 
W obraz topi! się oko; z: reko schodzi r 


ly? si 


kas 


a 


Pierś mu nieznaną jakąś siłą przestrzenieje, 
A choć chwilę w krzyż padnie, łzami twarz zaleje, 
Chot gó źnąć, wagą cata krzyż pański przyciśnie, 
Choć mu Бебе się w duszy, jak piszę różkwili: 
To duch Boży go wählesie i "przez lzy zabłyśuie, 
I widać, jakąś wielką pewnością” posili, 

Że prawice dziękczynne, synowskie, natehniöne', 

W górę wznieśie, gdzie matką i niebios królów 

W mgle nocnej'siyójć lice opiekuneze chowa, 

І pewnym idżie krokjem gotować, obronę. 

Tak oi powitał przeór dzień szturmu. Półnócą 
Szedł kogcióli ku celi, bożą krzepiąć mocą. 
Patrzy аф sig ku nieniu ktoś cieniem pomyka, 

Pan Jacenty Biżuchański with zakonnika 
Pocałowanieh Wieke, Dzieńdobtym. „To Waszer’, 
Ja -przewielebny ojeze ,.. Tak się tu módliłem 

W kącie, + Najświętszej Panienki radziłem, 

Czy: mani puścić nije Minstowe poddasze, 
Przenieść się ‚do kliisztori, ży” pozostać w mieddie! 
„A juzció do klasztoru przeńieść się nareszcie, 

Bo nie bardzó tam pond na mieścić bezpieczno, 
Szwedzi lada chwilę! staną pod klasztorem, 

Nie myślę, aby byli dla miasta z faworem.” 

„Так cijest збя miet w pieczy trzcba duszę wieczną, 
Boskiej jeno nie ludzkiej obawiac się kary.” 

„Cóż znowu?” 


„Organista w świętej Barbary 
Jestem od lat czterdziestu, a sumienić każe 
Abym wytrwał do końca przy świętej Barbirze. 
Chociaż kościół zamkniety i mileza orgańy. 
Ale wypadek może być nieprzewidziany. 
Kwarta*) u Szwedów, toć ło katolicy sami, 
Gdzie pójdą, do: kościoła sa; między: Szwedami 
Może się jaki znajdzie , co jest naszej. wiaty, 
Więc im trzęba usłużyć u świętej Barbary. 
Albo kto, proszę pójdzie z kolendą na święta : 
Jeszczeby, bez oplatka byli niebożęta! 
A lud biedny, ‚ehudzina xozpierzchnięta w strachu? 
Toóby nie miał mieć nawet kościelnego dachu? 
Albo na. oóż jn. tutaj; — ja. staruch. uslużę? 
A zdam się klasztorowi. przy klasztornym murze, 
u idochodów królewskich. 


#) Wojska pol, uórzymywane zozwartej częś 


by 


I Matka Boska. w duszy cicho mnie przyrzeka, 
Ze rada mieć. za, murem przychylnego ezteka.?? 
„Aha! tutaj Waść mierzysz! Otóż nie pozwolę! 
Stary jesteś i Szwedów ci nie wywieść w pole, 
Siwej głowy nie trzeba na szwank ryzykować, 

Wed żonę i z dobytkiem sig: na: góręsprowadźi,, 

Ale pan Jacek księdza ujął za kolana, 

Mówiąc z płaczem: „ашё myślał, że ksiądz przeor lepiej 
О mnie myśli i jeszcze, w duchu mnie. pokrzepi. 
Modliłem sig ің w, kącie, a Najświętsza Panna 

Co księdzu przeorowi bronić się kazała, 

W tej samej ‚chwili Јаска: do miasta wysłała, 
Widziałemć jak promienie. świętej łaski! boże 

Padły na twe oblicze, wielebny przcorze, 

Aleć i maleńkiego mnie wtedy dosięgły. 

I wielkiego z maluczkim razem z sobą eprzęgły, 
Aby z ofiarą możnych, dar maluczkich razem, 

Przed Przeświętej Panienki był złożon obrazem. 
Padłem w krzyż i w pokorze modliłem się długa, 
Czy mnie nie mami szatan. kościelną usługą, 

Aleć zwątpienie z łzami, z duszy się wylało, 

I wiem, zeco mam zrobić, będzię z Pańską. chwałą.” 

Tu pana Jacka lice dziwna jakaś lóna 

Obłysła— do przeora podniósł awe ramiona 
Błagalne, i loz wielkich stramień uroczysty 

Spłynął marszczkami chudej twarzy organisty ; 

А. ksiądz przeor się modlił jeszcze czna niejaki, 
Spojrzał w twarz organiście, poznał boże znaki, 

І wzruszony zawołał: „Idź panie Jacenty! 

Widać to taka wola, Panienki Przeświętej, 

Idź i stuxrazem ze mną dobrej naszej sprawie, 

A oto ja ei w drogę, starcze,  błogosławięl:« 

Wtedy oknem /kościelnem wszedł, pierwszy świt rana, 
I z dłoni przeorowej i oczu błyszczących 

Padł, pęk, promieni: jasnych š błogosławiących 

Ма głowę starca, czołem schylong ku ziemi: 

Hejnał ozwał, sig. z,wieży i dzwonów się szklanna 
Nuta „zmieszałą ż tony hejnału drzącemi, 

А. razem odgłos trąby nadleciał wojskowy. 

Groźny. Leez nie zadrzały obu mężów głowy, 
Tylko szepnęli: „Szwedzi l“ i na dwie się strony 
Rozeszli: Przeor środki: obmyslaé obrony, 


—1g — 


A szybkim krokiem, choć był schyloy i stary, 
Pan Jacek do kościoła u świętej Barbary. 


7, 


Blogostawione' wieki; kiedy w nieszczęść: grómie 

W czerwonym słlpie ognia, w krwi wylanej dymie 
Bóg podnosił tumional 8947406) olbrzymie, 

I ла ziemi obszary zlatywał widómie, 

Jako za ozasów dawnych, kiedy prórok w Panu 
Lud boży przez pustynie wiódł do Kadiann: 
Kiedy przed chwilą: katy, Chrysta postać biała 
Pielgrzymio idąc światem, do chat ząpukała, 

I grozą napelnila grzeszne воба ludzi: 

Kiedy anioł pokuty smutne dusze bądzi, 

I pokazując krwawą nid'ich głowy zorza. 

Kaze im przebłagiwać sfrawiedliwość Бол 
Gdy niewidóme słowa niebieskiego rządu, 
Słyszałne duchom ludzi jako trąby sądu: 
Wzlatywały”postrachem przez pierś pokolenia, 

I budziły w'niej dzwony” płaczące sumienia: 

Kiedy sured w eiemnosei pograzone noahe] , 

Z przepaści rwą się w górę, kiedy im Wszechińocn; 
Nie odebrał anielskich skrzydeł zmartwychwstania, 
Lecz dozwólił ptakami bić w swóje mies: i 
Gdy na szali przeznaczeń mahiczkich zasługi 
Miecz katy na 644 jeszcze przeważały długi 
Kiedy natchniona dusza ramiony silnemi 
Mogła jedna powstrzymać upadek swej ziemi: 
Kiedy ludzie wierzyli w święte moce cudu: 

W dziejach modlitwy losy spoczywały ludu! 
Dziś inne Gztisy, inne są losów koleje, 
Miedziwwne nieba słoni wyższych rządów dzieje, 
A Pan, co szale rządu trzyma kędyś w 60126, 
Twarz miłością nam ukrył w pioranowej chmurze , 
A gdy smętnemi z krzyża popatrzy oczyma, 

Któż mu dostoi kroku, kto oka” dotrzyma? 

Nikt! nikt! Jeno wśród dasznej odpadłych obawy, 
Czujem, że niewidziślny, sędzia Tadzi prawy, 
Wśród gmatwaniny życia berło rządu dzierzy, 

І pojawi'się kiedyś gtożny, cichy, łzawy, 
Ale nikt jego guiewu modłą nie usmierzy. 


Kędyż w dziejów obszarze znaleść takie dzieje, 
Jako dzieje obrony Jasnej Częstochowy? 

w Co w nich rękń mebiosów tak ci widócznieję 
Że w głębokiej pokorze musisz schylić głowy, 
T jako dziecię małe złożyć rece w skitisżć, 
Jakby skrzydło anielskie musneló twą duszę, 
Jak gdyby е Jasnost krain 24 błękitem, 
Uderzyła cię gióżę i dziwnym żaćhwyteni, 
Że boisz się odetchnąć, byś tem odetóhinieńiem 
Nie zmacił wiatrów, drzących Cherabinów pieniem. 
Upadi kiaj, król Wy¥nany “аф do Tatıöw szózyta, 
Wieją sztandary wrogd w przestrzeniach błękitu , 
O ziem runely panstwa filary Stalowe 
Pan Rewera na kresach śiwą schylił głowę, 
Lanckoronskiégo Wójnież szablicę zeruchotal; 

4 Рап Lubomirski smiithem patrzy okiem z Spiza,*) 

Czarneckiego ‘W Siewierzu”Sżwed słowem: óbmótał: 

Jednego w całej Polsce nie było rycerza! 

Ale jako Pan zbudza wyżnawców 2 kamieni, 

Tak teráz y bohatera sługę swego zmieńi, 

Нешка duszę, kladzie pod mmmicha’ habitem ; 

A gdy аа nadzieja "Polsce nić promieni, 

To kaze pod gwieździstyi szukać jej błękiteń! 

9. 


Ү Odkąd cudowny klasztor Szwedzi otoczyli, 
Pan Jacek już spokojnej nie miał w życiu chwili, 
A chociaż dzięki kwarcie, co w miasteczku stała, 

I dom jego w calości. i chudoba саја , 

Nie usiedzieć. mu: więcej, ni oka nie zmrużyć; 

Na nowym posterunku, cheia? Marji, usłążyć, 
Jako czajka, coz gniazda od dziatek spędzona, 
Unosi -się nad niemi kwilaga, stmpiona,, 

Tak pan Jacek oblata z wyciągniętą szyją 
Klasztor, choć nawalnice dział z obu stron biją, 
Chociaż trzęsie się ziemid/, a w bojowym dymie 
Nikną kształty, klasztoru wysokie, olbrzymie, 
Widać go, jak przy wale, pochylony: bokiem , 
Klęcząc — bieg szturmu śledzi niespokojnem okiem, 


Т) Spiż; kraju za Karpatami, należąca do Polski 89 do 


roku 1771. 


= yes 


Modli się i po cichu wtórzy pieśniom w górze, 

Со z więżycy kościelnej, gdzieś w. dymovej chmurze, 
Lecą nalksztalt, anielskich zastępów blyszezących , 
Błogostawjąc poległych i krzepiac walczących , 

А Szwedów; dziwną jakąś napelniajac trwogą. 
Lecz kiódy szturm przycichnie, wróg odstąpi blady, 
То pan Jacenty nocą wylata na zwiady; 

Jaka tam’ strata wrogów ? czy stracili kogo 

Ze znacznych, czemu dalej do, szturmu nie gonią ? 
Czy wysłali trębacza i robią układy ?, 
Czy się zakonni осо do poddania kłonią 
Aż nazbierawszy, więści, wraca do dom z cicha! 
І йо przelękłej żony tylko się uśmiecha 
Wesol, rochawy ; papier i, inkaust bierze 
I tajemnicze słowa pisze na papierze , 

A potem ;znowy idzie do klasztoru drog 
Żona modli sie zu nim, ро go złapać m 
Ale „on wraca. a spokojnie i cało, 

I wtedy snu użyje, aby skrzępić ciato, 

On to, kiedy pan Miller bombardy Krakowa 
Sprowadził, by tem prędzej legła Częstochowa , 
Doniósł ojcom, spotkawszy je pienwej má Szwedzi? 
On wpierw nim szturm rozpoezna, zakonnych upizedzi, 
Wypuszczając golebia z domu, co. w. klasztorze 
Ułaskawion, z przeora ręki, jadał zboże. 

Оп, gdy siostrzan Millera zabit był w namiocie, 
Donióst o k bożej, со kaderzy miecie : 

On przeprowadził fosą raż pana miecznika , 

Gdy poszedł na wyci 62 tłamem ochotnika y 

A 2 rycerstwem: döbtanem i sam człowiek tęgi: 
Zmącił obóz; pamiętne wyliczył im cięgi : 

On doniósł, "zu król Kaźmierz wyjechał z Opawyy 

I Marji Pahnie, jako był katolik prawy, 

Oddał w opiekę Polskę sólennemi śluby, 

Aby swoją koronę chionila od zguby. 


10. 


Dwa miesiące Szwed klasztor juz oblężoń trzymać, 
I strach do murów рагу blademi беруі з 
Meztwo upada o ziem, zakonniéy' sami 
Smutnie patrzą w pogodne przeora oblicze у 
Sprzykrzyły się spokojnym harce wojownicze. 


hey 


— Al — 


„A nuż Szwed: nieeny rzezią: święte miejsce зарјаті 5 
Nui zburzy, piękny: kościół i skarby który dziady 
Pokoleniami, Marji składały w. ofierze, 

Na niecnych: swoich wozpust podsytę zabierze? 
Trzeba było odrazu przyjmować: шабу, 

A chociaż Marja: Panna liczne cuda działa, 

Biedni ludzie tak słabe przecie mają ісјаіа , 

Że im ręką żelazną bojażń i (сай zeteze ; 

Choćby zastępy niebios nadleciały: w, wietrze: 
Dwóch Депо ludzi zawsze. spokojnie i’ śmiele 

Ida na służbę Marji, jakby/ na wesele 

Znąć więcej im озіопії Pan jasni niebiańskiej 4 
Był to przeor Kordecki, i Jacek Brzuchańsk 


11. 


Zima śniegi zaległy równiny do koła, 
Dzwon z wieży głuchym däwi 


nych woła, 
Nie widać słońca: zamieć kryje go gradniowa, 
W białej szacie stanęła Jasna Czestochowa, 
I patrzy jak po równiach szlakami czarnemi, 
Szwedzi zajehi polć widoktęgu деші 
Trzy dni nie wypuścili ni jednego, strzała, 
Tylko się śniegiem kopią ostrożnie, pomału, 
Osłonięci zawi 


ją, okryci tumany, 

Podsadzają bombardy, stawiają tarany, 

1 norami jak lisy kopią się pod wały, 

Złe duchy na obronę w mglisko ich odziały, 
Lecz i tak nocą ogni.nie śmieją zapalić, 

Aby się przed przeorem z pracą nie pochwalić, 
Ale z złowrogiej ciszy, bezecne stworzenia 
Szturm gotują na sam dzień Bożego Weielenia, 


kiem na mszę wiet- 


Wilija— dzień prześliczny, sławny: w zbóżnym kraju; 


Wilija, obchodzona po dawnyni zwyczaju 
Miłośnie ї wesolo. Рап: Jezus sigs rodzi ; 
Zbawienie świata puka do każdego progu, 
Wszyscy. ludzie zrównani w obliczności Bog 
Więc gospodarz po swoich. domownikach chodzi 
Od żony aż do swego najlichszego sługi: 


„Sżozęście: wszystkimi: zdrowie; a i żywot "dlugi. 
Dziatki igrają głośńo pray: ciepłym kominie, 
Wieczerza zastawiona o gwieździe ші dianie") 
Garnie do"siebie wszystkich; kogo w doma stanie’ 
Anioł błogosławieństwa na wały dom ply nie 

I па rok chly dawa spokoja i'cisży: 
Boć nawet. i /zwiorzęta јако “Indo sływz 
I belki, które wiążą dach chaty słomiany, 
I sprzęty:i świadome dziejów dorm" seinny, 
Wtedy rozhowór cichy ze sobą zawollzą . 
А na polu pod śniegiem: kiełki, ozimińy 
Szepozy ludziom, "cay ploni imwiele urodzą, 
Do dwunastej tak wszystko: wyczeka kodzit 
W weselu, azo dzwonek na tise zadziendzić 


i, 
A chwała Panu w niebie,! pokój dobrej woli 
Ludziom z dzwonkiem na wieży zanucą anieli: 


Wtedy drogą od dworu i miedzami roli 

Lud Boży do kościoła sunie uroczyście : 

W kościele jasno, cicho, przez emętarza liście 

Wiatr szumi jakby duszki, pod śniegiem grzebione, 
Pacierz ża żyjącemi szeptaly stęsknione. 

Ksiądz wyszedł—tu się spistć panu orgnniście; 
Huczng kolęda Pana powitać nad Pany, 

Jak zawitał, w Betlejem , w stajenee słomianej , 
I w żłobku się z tączkami podniósł otwnrtemi, 
Aby przygarnąć wielkich i małych tej 


jen 


Ale w roku sześćsotnym pięćdziesiątym piąłym , 
Smutha wilija byla w strapionej Polonii: 
Głowa żadna domasznym nie cieszy sie kątem, 
Ani na mszę pasterską dziad kościelny dzwoni 
Ani ludzie nie idą do kościoła miedzą , 

Ani w dworach igraja- dzieciętn przy stole, 
Апі plonu nadzieją: nie poszepta pole, 

W ukryciu gdzieś ро las: 
Przy ognisku zmarznięte 
Głodne dziecięta іші: się 


Pod niebeni”się w bieluchne ukłudał koronki, © 
Wilija cicha , smutna nie igra rój dziatek 


EF + ЖА 


Panig: czeladzią. się. łamiąc z wilgnemi: oczyma 

Opłatek wo drzacej ręce:jakoś dłużej. trzyma, 

І łzą tajemnych życzeń pokropi pobożnie. 

Wszystkich Гророѓпіе zbliża nieszczęście da siebie: 

Córki okołormatki, бо chora obłożnie; 

Kleczac modlitwą: Ojea; błągają. na «niebie, 

Syn milcząco! spogląda na zbroje: po ścianie, 

I duma, rychło: w szyku gdzie pancernym stanie, 

Siwy dziad schylit głowę nadiwęgrzyna олаг® 

I zadumiał się wielce, az żrenicą start 

Dwie łzy wu «wypłynęły, mieszając sie z winem; 

A gdy północ wybiły а turkawka zegary, 

А 'spustoszony, kościoł na mszę nie. zawzywa: 

Poklękniono do koła: ojciec, syñeóry, 

A nad niemi się wzniosła głowa starca siwa; 

Aż weselsi powstali ii z, zacienine}.cebmuny 

Oknem dworu się błękit pokazał gwieździsty, 

Niby Maryi; Pandyswąbel przezroczysty, 

I dzwon się „ozwałsz dala węsdły,sgodowyji 

A dziad szepnął: То! nay mszę ldżytoniąj w Gzęstochowy. 

Wilja — wodomu Jacka Jadkowarsięskuzątny 

Ochędożnie «iciera prochoz kazdeyo kata, 

Stół zastawia, „obrazy iświęte poos wice: 

Na jednym z nich Marja, Przeczysta Dziewica, 

Kopja Częstochow: „ btunatiógo lica, 

A dziwnie tajemnicza, boską, «macićczysta; 

Widać, ze, ja; malował sam -Dwangelista, 

Tak ufność budzi, (wielk i święty nadzicję; 

Jak się człeku przy, żadnym obrazie mie: dzieje. 

Przy niej święty. Hyncynt Тотев święta, 

Organistowstwa „obojga -pationy, 

Za obrazami|:palma са gromnieg! zatknięta; 

I ziela od<piorunów wicniec zawieszony: 

Stół obrysem bialuolinym ‚przykuptylchedogo, 

Z kuchenki zapach! potraw leci /smakowity, 

Widać jest tamy uraczyć i mapoić, kogo, 

Jako bywa u rządnej, opatrznej! kobiety: 

Dziś się szczególnieji ano musiała wysadzi 
miała wielu gości:za swój stól «Posadoió, 

Nawet szlachtę i ksiedza:od świętej Barbar 

Kilku z kwarty; z; któremi „przyjaźnił się stary, 

Poczciwych ludzi, <tęgknychsdo, połskiczwyczajówy 


а= Ма 


Со chociaż wo Sawada sluzbie przecie! елор mieli 
Matkę Воду szczerze zwycięztwa jej chcieli, 
A pana Jacentego w gwg protekcją brali, 
I odwsżelkiej owandulskioj opptesji” óhowali; 
A iz była niewiastą: prawdziwie chrzedciańską, 
Т rada ludzkie bóle leczyć ilinogdly: 
To w drugiej izbie: tray 1% zastawiła stoły; 
By uraczyć wieczerząj chudzinę: włościańską: 
Ale chocjassto mozołminłw dzisiaj duży, 
T okryła już dziatki, zmarznięte.na poly: 
Starzynąj w czem jo} wiernie dobra eóta słuzy: 
Ułatwiła już wszystko; wieczerza gotowa; 
I gwiazdeczka mu niebo już wyszła różowa: 
A pan Jacek nie'przybył, 

; Trapi się Jackowa: 
„Może jakie nieszdzęściel Íd%no: wyjrzyj Anno 
Czy nie idziefć ! 


Hanna słuszną, byłal рави, 
Gibką jakdninjza jako jabłuszko rułoitną, 
Odrvodzieowów: bojaźni! Bożej: wychowani 
Więc kiedy zobńczyła: matki awe} strapienie, 
Wyleciała na ganek: jedno okamgnienie 
I wrocila za chwiłęr Ад toć ө)бісо bieży, 
Pewnie.ana'coś Iważnegol 

W'szśnieżonej odzieży 
Wrócił Jacek; widać 'z postaci i twarzy 
Że coś wielce ważnego” wiswym umyśle waży; 
Bo nie przywitał córki, któ kochał ,srodże, 
Ani słówka niewyrzekt' Terasie niebodze, 
Jeno zawołał j,Haakobidź doustajhi żywo 
I rozkaż tam chłopcu okulbaczyé ва, 
A jejmość niech imi*kubrnkomój żołnierski poda; 
Tnkaust, раріесуӯтріотох «Wszędzie oblecialem 
7 kolędą, .patizaj *Jejmość; ma vezole nz woda: у 
Oj srogo. gospodarząs' W parafii паі) 
Zaledwie oztery..dpmy)mietknigtei zostuly, 
Ratuj nas panie Bosel if 

„Ona rany! 
Jakiś ty zgrzany Jacku i jaki sterany, 
Odpocznijże: Әні а czeka” zgotowana, 
Zaprosiłam 'kwarcianych, księdza kapelana; 
Á 1 jadło niezgorsze uwarzyłam przecie, 


= 


A ty znowu się zbierasz. gdzieś: gonić =po'świecie'l 
Jacku! Jacku ‚dowezasu nosił wilk barany: «1 
Cierpne, że ci na koniec przyjdzie: opłikany, 
A cóż ja biedna: wdowa'pocznę sama z dzieckiem ? 
W wojnę jeno sie mieszać osobom «szlacheckim, 

nie tobie, coś sobie mieszczan i chudzina ! 
„Cicho'jejmość, nie wtrącać się w tę rzecz jejmości, 
A nie obrażać Maryi, . « Mnie to nie: pierwszyna..: 
Klasztór о bliskim szturmie nie ma wiadomości, 
Zawieje i śnieg srogi, że: niewidno wróga 
Myślą, że Szwed -przynajmniej uczci<przyjścić Boga; 
A oni tam gotują pono szturm ostatńi; 
Gdy król'myśli- na pomoc przyjść klasztorńej matni: 
Śliczna rzeczy gdy nąpadną nicopatrznych mnichow, 
A od czegoż to асек? Wstydź się Jejmość srodze; 
A 2 tych słów wyspowiadaj w kościele-jak'z grzechow; 
Pięknieć, mężowi stawać na zbawieniw drodze.:, 
A czy nie wieszy żem winien јако: organista 
Świętej Barbaty, chodzić rok rok ma*kolędę 
Z oplatkami) na górę? Fundacja! wieczysta, 
A ja jejspierwszy: pewnie odmieniać niebędę.* 
„Ale to czasy:wójny'* wybąknęła żon: 
„Otóż masz, w fundacji: wojna niewspomiońa... 
Rok w rokjstoi wyraźnie. Śliczny sługa boży, 
Kiedy spokoj — buncziuczay, kiedy strach —to tehoray 
A od''ozego2 па świecie są święte urzędy? 
Lichy żołnierz, co w wojnie od broni ucieka... 
Więc niechaj niktow klasztorze nai mnie nie narzeka, 
Zomow zły ©żas mu życzliwej nie pońiosł kolędy. 
Dawaj: Jejmość opłatki,: daj kubrak kwarciany.* 
Organiscina kubrak podala po cichu; 
Wzrok błagalny podnosząc do Najswiętszej Panny, 
By jej nie poczytała za tę bojażń grzechu: 
Mąż piszej= ona cichó: chodzi po komoize, 
Wzdycha i jakieś ciężkie przeczucie ją zmaga: 
Ale skargi mężowska nie znosi powaga. 
Z tradem “рап organista skóńczył list niemałym, 
Ile:że rzadko; pismo: miewał 'wużywaniu, 
I zręcznie go opłatkiem pookrywał białym. 
Potem z alkowy: wyszedł: w żołnierskim ubianiu, 
Z palaszem,.cd mu dźwięczał około goleni, 
Podobnym do długiego rożna od pieczeni. 


= 


Kolpak»zolnierskiwsugliz»fantazjg na oczy. 
I samopałem w kóło jako zerdzia toczy, 

Że żona zawoła:; Jaceńty, Jacenty! 

Pożnają сіе poznaja! -Panienko: Pozeczystal 
A. dyćtó/widać zaraz, żeś ty: organista; 
Organista.od:glowy aż də, samej pięty! 

То еһосіа2 ten kolpnezek spuść nisko na mszy, 
Bo widać, że siwizna juz cii głowę priszy, 

Wąsy ,poczerńlśy, W tem rady Jackowej posłuchał: 
Dobył węgła, obwącz wąsy. posmornchal 
L>zapytials „A бөгей? kvokiem marsówyni 

Na ganek wyszedł w:swoim :przemienieniu nowem. 
Praedugankieor:stoi Hanna i klacz ojeść trzy6a: 
Niepottzebniej bossiwa: była ślepą z słodu 

Nie miała onarchimer końskićgo: narod 
Byłńospokojni wirachaćh, wielte tlegmatyo%n a; 
Jacek miałuda: niej słabość. mówił, ¡zo sprześlicznio; 
Zmały ją wszystkie dzieci i ludzierw parafji, 

Pań Sabato теі, Буш jezdzi po kolędzićj 

A choć nie ruszyscuglem = ой węchem: (Бай)! 

Z długiego dóświndczenia: zawlecze, się wszędzie, 
Powoli lecz stątecznie. Teraz łeb złoż 
Na ramieniu u Hanny: i zamknęła ślepi 
Pan Jacek: ją po bokach 'wytuczonych klepie; 
Ale pani, Teresa jeszeze! zakrzyknęl 
„Jacku! ty ia tej szkapie jedzie: do obozu Aa 
Wtedy pani Jacek dobył:już gromkiego głosu 

„Idź dejmass do: kądzieli; tani:/siedzić niewiescies 
A niegadać*o koniach. | Wiedz;izew całém mieście 
Lepszej; kobyły nie! may sam przeotyw stadnidie 
Niema, chociaż stadnina przeowowa słynie, 

Сбала 'tógoj-że 'oślapła? bo byłacogniąta! 

Ale za to wytinvale, krepa, podsadzista, 

Spokojna, a*choćcttochęjs pyski bywa: topy 
Żaden koń tak pwyborniesnie chodził: mi stepa: 

A jako czysty „stanąć jchcę kiedyś przed: Panem, 
Nie mieniiłbym: sig nu migóze żadnym kwarcianymi* 
To rzekłszy, Jacek omoknak пал siwkę: przychylnie: 
Wzniosła Leb“ Зуі kopyfa uderzyła: silnie 

I poszła drog stępo, w kroki wymierzone, 
Z organistą, (со szeptał: ,,Pod Тчофа/ obronę.'* 
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Nos była mróżna, śnićżne zaniiecie! ugtały, 
Ostatnie Schimuty, coraz bielsze i pizejyzyste, 
Przeświedóne księżycem, wichry pogańiał 
І po ziemi się:światłó jakieś Uroczyste 
Rozlalo, jakaś dźiwna mieszanina cieni 
Z światłami, drgającemi od gwiazdek: promieni, 
Księżyc wybłysłszy naglę, klasztor zwślif stary 
Cieniem ozarytx na” óbóz Wandalów rozpięty. 

A z drugiej strony oddnie kościół pobawiecał, 

Że się adil niby latitzed‘atwy, biały, święty, 

Co prawicą-wieżych Polskę Bogi ЗЛЕ АН 

Pierwszy raz, odkąd klasztor oblężenie znosi, 

Taki wesoły księżyc się nad nim unosi, 

Pierwszy raz niebo taką pogodą przyświeca 

By szata którą nosi niebieska Dziewica, 

Gwiazdami błyszszącemi misternie utkana, 

Wesoła jako chwila narodzenia: Pana. 

To też na Murze zamku, w jasnym światła stoku, 
Drużyna Częstochowska stanęła radośnie, 

A serce od niebieskiej nadziei jej rośnie 

Ksiądz przeör pewność świętą ma w natohnionem okn 
Szlachta wesołem kregiem do niego sie garnie: 
„А to chwała Pañienco, zamieć się rozgarnie, 
Mróz tęgi 4 pogoda, Łatwiej nam w klasztorze, 
Niżli Szwedom na polu, Nie długo im może 
Tu wytrzymać tóć nić smia zapalić ogpiska 
Biedacy, bó &ie Воја salwy przy wiecze rzy, 
Na wał ani się wdrapać, taka ziemia ślizka: 
Spokójnie zanucimy Panu: „W. żłobie, leży |< 
Kiedy talk przeor „mówi, ñW wale u, wieży 

W światła blasku na szkapie zjawi się Гев 

Zajął kołpak, “pod kölpakiem zaświeci lysina, 
Cagstochiowsoy, kraykneli; W imię Ojon, i, Syna 

I Ducha — wazak to Jacek — Jacek znów, przebranyl, 

A Jacek zawinięte w wór, oplatki, ciska 

I oracją wypala, podjęchawszy z blisl 

Dod e na słodkie Pana urodziny 

ach dobre niesió klasztornym nowiny: 

„życzy, by, wnet: obszedi „ власно, braci 

Mieszczan personaliter, jak stoi w fundacji. 
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Ledwie to Jacek wyrzekt:az z fosy niebawem 
Zablysnely oręże promieniem jaskrawem; 

Siwa w bok, chłop olbrzymi. za; cugle, ją chwyta: 
Da bist du, Vogel wrzeszczy. Częstochowscy z wałów 
Na dół palę do, Szwedow ze awych samopałów. 
Ale wnet burma, całą opadnie: biedaka, 
Zraniona mieczęm siwa ruszyła 2 kopyta 

I raz pieryszy, galopem urznęłą z. szłapaka. 
„Księże pracorze! dusze-ć polecam i dzieci 14 
Woła Jacek — w podtzutach, do obozu leci, 
Ginie w dali i czasem tylko: się zaświeci 

Lisina staron, w której księżyc się przeziera, 

I twarz nie organisty — ale bohatera, 
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Obóz Szwedzki, w szerokie rozbiły potkole, 

Jako wielka szarańcza, co przylega pole, 

Na przestworzu 'Süiezyoy czarną leżał plamą: 
Wzdłuż szańców usypanych i przed każdą, bramą 
Wandalskie przelatują па koniach patrolę, 

I migają się w świetle czarnem 
Jak mrówki 


szlakami, 

2 tuszonego mrowiska krążąde, 
To kręcące się naprzód, to powracając 
Na wałach, usypanych pod zamku murami, 
Wkopine w ziemie Szwedy pilnują armaty, 
I losem wysyłają na stracone 
Niesforny gwar zamąca świętą wilji, ciszę: 

Dzwięk trąb. w powiewią wiatra dziko się kołysze; 
І hufce zewsząd spieszą, na trąb, owych grzmoty 
Ku miejscu, gdzić czernieją dowódców namioty. ` 
Srodkiem pól biedny Jacek w sród rajtarskich koni, 
Na przestriszonej siwce nieprzytomny goni, 

Jeno mu w uszach szumi jakiś glos stęskniony, 

tkis Jacenty stracony! 

wielka niemoc go owladla, 

broda na piersi opadła, 


I ręce otrętwiało cugicl opuściły: Jer 
„Moja żona! me dziatki! Mój ty Boze kiiłył e Ra 
Wtedy go hurma Szwedów ciekawych napada Po 


Krzyk rośnię! Jeden płazem miecza go oklada, W. 


пі, 
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Drugi һайреїїїта®ў pogrzebiecielobliozaj;: 

Że się веһуШа ¡btarcw:postaó пшфодешзїейау. v 
Szkapa ukluta, mieczem; zawierzgnęła zudem, 

A рап Jacek padłonastwąrz swóm obliczem: bladem,: 
Stłuczony spojrzał ow: koło okiem amitnemłzawemi 
Zobaczył do się dzieje. A; Szwedzi niebawem 
Sadzaja gonna siwą przodem doy dgona; 
Przywiązają: sznurami. Wtedy twarz znękaną: 
Nagleirozswieei jakaś myśl natehniona, 

Twarda dusza ozwała sięlw staruszka: ci ele, 
Podniosł oczy 'i nagle: wyspokojniał dziwnie: 

Nie rzekkıni słową skirgi, nie: rzucił się;gniewnie, 
Anil o, litość prosił swoje strapicicle: 

Bo mu Pan :wielką pomoc przysłuł onej. chwilis 
Kiedy, go obitego na szkapę wsadzili, 

Męka: Pańska:przed. diiszą stanęła wyraźnie, 
Jakby: jquw. Wielki: tydzień: odczytywał, właśnie, 

I Bogu się zlecając w» modlitwie dziecięcej, 
Szepiał sobić ,posciehü: „Jezus. cievpiał „więcej, 
Więc, gdy есі kazał znosić «la (sivej Маца, świętej: 
To idźza:Jezusem, to:ty cierpi Ја? элу! 

I odtąd kiedy! Szwedzi: go. poliezkowali, 

Chrystus: pfźęd :nim się jawili wśród, sądowej sali, 
Jak hadsta wiał, policzka: drugiego, Żydowi; Р 
Nadstawiéh:i pam Jaceky ¡co Szwedow:śmieszyło. 
Gdy go bili, to Chrystus pod słupem mu mówi 
W ‘pokrwawionej sukience: „l mnie tylu bilo! 
Kiedy go w płaszcz żołnićrski szydersko ubrali, 
To widział, jakosię żydzi Chrystowi Ела 
Kiedy/go<wprowadzili do pana! Millera: 

То widział, jak віє Brama Heroda ótwieray 

І Bogu sig: zlecając! w: modlitwid> dziecięcej, 
Szeptal sobie:po cichuz»,yJezus cierpiał więcej. 
Wigoigdy: ci kazał znosić Uln/swej Matki-Świętej, 
To ty idź zauJezusem, torty <żnoś:Jacenty!i* 
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Jenerał Burkard Miller był człek: znamienity, 
Ranami i znakami, zwycięztwa okryty, 
Pogromca, Danów, w wielu bataljach szczęśliwy, 
Wesoły i hulaka. Czemuż to jedynie 
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Przed kurnikiemdklasztoremutaki frasobliwy?4, 
Siedzi w namiocie smutny: gniew-swój topićw wini 
I taką wściekłość iacżeenio swych: ponurych biska; 
Ze'samiiSzwedzinisches zagadaćrdóń"z bliska. 
Odkąd rw=śzturniio siostrzenieb poległ ukochany; 
Strzelający"na klasztor z wojennej bombardy, 
Czarnem suknemopbwiósił: namiotowe! ściany; ; 
Zbladł јаке ғар сі kw ziemi как 'pachylił twardyę 
Dzień 1 noc siedzi: cichy do wodzów ¡nie mówi 

em każć wrmity: sumą б ku: zamkowi, 
To znów dofnie'sí niecierplisią skinie: 
„Niel nie zburzyć! człekowi „djablicysświiątynię! 
(Bo tak szwedzki wódz:iPannę jnajświętszą ату wał); 
Со więcejj wé śnie nieraz straszliwię.dig zrywał; 
Krzyczał dziko i'w [górę nad: siebie wskazywał, 
Ryczał płaćżem ў piezczak s Widzicie: tami w górze; 
Mój siostiżań! файі:= onabnado mim: nalitej/chmurze; 
Ona, niewiasra0biala' jnsnośćoniesłychami 
Od niej bije,” zabrała mi! mégo siostrzana 14 
A potera' 'pięśeie! składał i znów «nićprzytomnie 
Plakal: „Niewiasto boska! pójdzodowmnwie, Loda ав 
Oddaj mego OlafatZmiłaj: sig nademng 19 
Gdy wódże*szturni radzili, оп апа wial: |; Darernof« 
Tarzal się wsciekły: w koto 1 z straszliwem śmiechem 
Krzyczał: ;Jeferał Miller ucieknie przed miichemii< 


y 
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Właśnie jenerał Miller na łożu! bojowem 
Leżał, podwładnychii żadnym; nie ueżciwszy: slowem, 
Chłonąc puhary wina, patizacoblakania, 
Jak gdyby widmo widział a namiotw ścianie 
Kiedy muhałas:dziki przetywardilczenie: 
„Kto mieśmie inąvić jspokd, zakrz$knął szał ënie; 
Zerwał sig ‘i! wojenha zadz wieozalnostnodg; 
„Јейса prowadzą prosto do namiotu drog 
„Jehenl“ zazgrzytnął Miller „dawnom nie wziął jet 
Odpłaci mi sowicie za mego siostrzęńca! 4 
Wchodzi 9745674 Pajta rzekniet | Feneralel 
Tego szpięga zlapáliin na деуші wale, 
Jak rożtławiał z mnichami i рів о im rach 
Tygrysim susem 11816 jeńerał ‘sie rzucił: 


); 
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Lecz Jacenty:nio zadrànlio był bladysá cichy: 

„Taki! jeniec! Staruchow <wysyłajq mnichy 

Miller co zmódz.miemożćsrycedzy sw kaptur ze; 

Nie wart\ännyehscl stakt:podynda in sznth ze l 
Szpieg! szpigg!: Cosity sz: jędenż/ódpówiadaj. siar“ 
„Jasnie wielmożny panie stejmentarze!! 
Klecham yi, “organista сод świętej. Barbaiy, 
Niostem księżom kolędę; jak powinność każ 
Odmowiłem oracjąyogłaćkii podałem; 

Ale do księży więcej słowałśniózadalomi* 
Pan jenera? włos czarny, zasgarpal, pa brodzie 

I krzyknął, „Tacy wszyscy, tacy wszyscy w grodzie, 
Cisi jak duchy! jAko czara wytrzymali, 
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Jisi j 
Огу to; mlody, (czy stäluch, ‘co mu sig Ich ҮЙ ЕЙ! 
Lecz олеКа može jnak będziemy gadali, 

Kiedy Frye ci żelazkiem powiedzie po. і; 
Wolae Frycat u f 


Pan Jacek łysiną zaświeci 
Schylona, za kolana tjmie Jenerala: 
„Jaśnie wiélmozny panie, matn żonę i däieck, 
Stary jestem! starego póżyć to nie chafa: 
Siwy wlos mam— nie chwali siwą główę téradl 
„Ha! hal tobie się hie chce startich’ umierać! 
Jest radal Wyznaj wszystko a powrócisz cały; | 
Powiedz’ eó słychać W zawikü, “оо mnichy gadały, 
Jak się długo opierać sinysla! mej} arinacie; 
Znasz klasźtów notęto: powidz, iktóre iniejsoe.macid 
Za najsłabsze, gdzie: siła tejz djablioy leży, 
Ze jej pożyć nia! wożą hut. zbrojnych rycerzy! 
Gadaj. stary tos złotem obsypie diel jeszoże, 
A Fryc, kat obózówy, zjawił sid, w czerwony 
Kubrakońbran iz wolna khadi yna wszystkie: strony 
Obcęgi i pilniki, łańcuchyi-kl 
Dmachał_na-ogieftsy ‘piety rożwieszał: swe lezniuty, 
I panu” Jacentemii «śmiał sięćw twarz, ponuryy 
Pokazując rękami; jakiwżyje bron 
Со upartego: cate Ей: dorwyzhania, skłoni: 
Zbladł pan Jacek—pot zimny ро czole.umus lecit 
Padł plackiem: „Jene гае! mamozone i d 
Mam córeczkę inadobmąy pooiechęystarość 
Jenerale! tyświelkiejsdoświadczył! żałości, 
Wiesz. eo niesza zęście|Szczerzęm ja wiebie żałował) 


еле; 
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Żałował przeor; iżeś śiostyżeńca postradał; 
Ту wiesz, jakby bezerńie biedny «dom moj biadał; 
Ktoby na moją; córkę ‚Haneezkg pracowalls 
Ale pan Miller śmiechem ogromnym się śmieje 
„Aveo: statuchut Widać гої jaz wygłowie'"dniejet: 
Nie pomoże ci Klasztornaidjablica, ! 
Gadaj stary! lub: pójdziesz w ręce mego Егуса: 
Czas leci, wielceńw'nówin; z/'kląsztoru ciekawy, 
Zobaczymy starucha; eżyś; katolilpprawy; 
Powiesz czyli' pie powiész?! 

ç Wtedy krew od serca 
Buchła panu Jackowi, w jego twarz ‚wyehüdla: 
„Nie powiem, jenerale: ja nie przeniewiercn, 
Á zem katolik, niechaj powie kiwi mej żródło! 
Lecz iżem ojciec dzieciom, trudneé mi ofiary, 7 
Więc wołam jeszcze panie: „Uchroń mnie od; kary | 
Patrzaj! jam człek słabjuchny! jam jest człowiek stary 
Praca rozgryzla ciało i włosy me białe: 
Nie tyraj staryeh: kości, co na paneka, chwałę 
Tyle lat juz przeżyły, nięch spoczna. w spokoju! 
Tyś człek wielki, dowódca, sławny w wstępnym boju, 
Ale nie zbójca starców, i kalek i dzieci 
Zlituj sigl 


I skroń. zniżył ku; Millera modzey 

Ale wtedy jeńerałodepchóął:ją 'srodze, 
Główęnetarca; że zerwał się; dumny i śmiały: 
„Krew moja ná twą Jgłowę ima twych niech: zleci, 
Nikt dafma nie poterał głowy! posiwiałej lt 
„Weźcie go! hnknął Miller, Tu oprawce wpadli, 
Sznury irpasy:na_ciało* obnażone kładli. 
Ze jal:ptaszyną z oskrzydły rozwianemi: w. kolo; 
Zawisnął pan Jacenty. ILecz: ciche miał: czoło, 
Zaciglizeby) i tówogi mie-poknzat ruchu; 
Dano znak; Sznury: na wsze: rózbiegli się strony, 
Przez zęby pisnął Jacek w środku zawieszony; 
Opadły mu ramioka,:zachrzęszczały dzłonki, 
Орад о! ziem. 

„Aoeostam? елу gadasz «etaruchul® 
Pan Jacek nieniewyrzekł, cośrszeptał ¡po ;eichu: 
Do Panienki najświętszój; odmawiał! koronki. 
„Hol diol: w: tym starym widzę duszajakby w mnichulé 
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Zawył Miller i wściekle z złości Бір” zapienil: 
„Ale widzę się pilnik dobrze ‘rozezerwienil! 
Sprobuj Frycu!'* 
Z zelazem ognistem Fryc kroczy, 

Trzykroć panu Jackowi -zaświecił. przed оолу; 
Jacek głowę położył brodą na podłodze 
I milczał, Syk straszliwy „rozlega się srodze, 
Drgnelo ciało, a oczy, zaszły, czechłem, bialem; 
Wyciągnął się „pan Jacek—i ада) się omdlałym, 
Ale na,twarzy.-spokoj. Usta drgają jeszcze 
Słowem: Marjal 5 

sMów «stary!; czekają! cię kleszcze! 
Starzec spojrzał. — W. źrenicy, ‘dziwne: miał. promienia 
I nie widział Millera. Gdzieś wi namiotu. cienie 
Patrzy, dłońmi, bialenti, chce ruszyć. naprożno: 
Zachwyt jakis.i. rozkosz.ma w twarzy. pobożną, 
A czasem, rusza głową, by. nadstawiał ucha: 
Czy harmonii anielskiej i ich śpiewu słucha? 
Patrzy coraz promienniej, i jak jasne świece 
W. środka, namiotu,, płoną, dwie jego źrenice. 
„Gadaj stary!“ Znów. cisza, Miller się rozpieniłź 
Żaledwie: Kleszczy, kleszczy! wyszepienił. 
Frye z opraweami ujął „straszliwe narzędzie, 
Podniosł starca; bieluchne .cialo. się zwiesiło: 
Mu przez peke. Zatopił=.. żelazo się «wpilo, 1 
Krew ігу а — Jacek zadrgał; „Ha! ha! mówić będzie! 
Ale w kilku podızutach. Jacenty się rzucił; 
Jak zgruchotan ‚o, ziemię głowa jęgo biała 
U stop Millera w. włosy śrebrne sie rozlała; 
Pódniosł ją jeszcze, w;górę kunnichn gdzieś zwrócił 
Wtedy wszysey, się -nagle-ad.niego. cofnęli, 
Tak była jasną— Cisza nastała straszliwa, 
A głosem, jak brzęk muchy po szybie dziendzieli, 
Pan Jacek nagle z pierši skrwąwionej wyjęka: 
„Matka Boska! przeczysta panienka!” 
Т uderzając czołem o ziemię, omdlewa. 
Oshipial pan Jenerał nafsrodku namiotu, 
Osłupieli wodzowie. Aż. głosem grobowym 
Wyrzekł wódz: „Starca złożyć na łożu bojowem 
Mojem własnem i w dobrem mieć go zachowaniu, 
A jutro niech trębacze dadzą znak odwrotu.“ 
Nikt się nie oparł jenerała zdaniu; 
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A Miller czoła „swego; ku; ziemij ugina; 
ЭУісіні diva mulier, vicisti reginal:5*) 
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Gdy się Jacenty: budziły zdziwił się niemało; 
Lampy złocistej б'е олатай główą тану], 
Ulge czuł wielką w ciele, rany miat chgdogo 
Zawiniete i: delig był przykryty drogą; 
A w głowach obay ludzie czekający: stali; 
1 bądawczem apojrzaniow w bladą*twarzt pitvaali: 
Z obozu jakiś hałas przytłumiony szumtäl; 
Jakieś gonienie odziwiiey' көші tepotahies 
Alesipan Jacek jako’ оао by! mocno; 
Nie się %wego wuohn dómyśleć"nie umiał, 
Jeno począł odptawiaćawęy modlitwę noong)! 
Т czuł, jak $ojnackódzi dobroczyńne” spanie. 

e zaczął zwykły pneięvzci współawindom siebie, 
Dziękował gauta altre iPaniericć na niebie, 
I lubość jakaś wielka, 2"bolulurodzona 
W łzach źrenicy ui blysta’i ow! westobmienta iy Yor 
Dobyłń się; serdecznid| Decż*oiało 802086 
Nie dało mu dómówić!,„Pódstwóją ‘obrones 
Oczy się zakłeiły, wy poduszkę sktóń składa; 
Szepce jeszcze i pezez ven: Zdrowaś Marji! gada 
Az usnął, pó viz pierwszy nielkończąe pacierza: 
Alle za el mu: tego йе wie weigh 
Ani Panienka'swigtn, 16008tangla: W sb: 
Nad głową starow avowna, niewidzialna, ciche; 
I na walkę sacz modłą labo s. uśmiecha, 
Abpotem skróń stareńką dotknie dłońmi: нетті 
By duszę marzeniami pokizepić wajskiemi. 


19. 


Rajski-ż sen miał pan Jacek. Ledwie 
Wielkie światłości mo 


zamknął 962 
że się przed nim roztoczy, 
Niby śnieg sprómiewiony wschodem słońca złotym. 
Ujrzat górę ogromną, któr yt promienny, 
Stykal się z, wieżycami z nicbieskim namiotem, 
Na górze klasztor, do Częstochowy podobny, 

Jeno w bogactwie murow i, wieżyć odmienny, 


Тай świętą Rani) zwydiężyłać królowo! 


қыш ГЕТЕ гә 
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Z drogich kamieni maty.go'w-witniec nadobny. 
Otaczają, ¿aí kościoł wydaje sie srebrnym: 

Złote ma, dachy; wieże! mą dzłocany: rybek 

A nad każdą wieżycą bieluchny: gołąbek 

Z rózczkg w dziöhku się waży w błękicie. podniebnymy, 
Co najpiękniejsze drzewa, najwonwiejsze kwiaty, 
Wszystkie się usmiechaję, wdziękiem, niesmientelnym 
Rubinow i szmaragdow, jak, księże ornaty, 

Które Jacenty skarbów podziwiał kościelnym, 

Won jakaś dziyna-w wietrze 1 eudosyna wiosha, 

Z głębi: wieżyń harmonia nadlata radosna 

Dzwonów, iz kościoła organs silnie się odzywa, 

To huczy jakó:groimy, ito: jak; słowik śpiewa, 
Zadziwił sigipan Jacek {i spojrzał ipo sobie: 

„Musi być wielkie буј (ол a Jać tuiwchudobie, 

W. kubrakulst Ale. gdyietam), Dzinsnom, przemionieniem 
Miał kontusz swój świąteczny, i.phe. zlotolity, 

I żupan własją ręką/. Haneczki. hsżytyy 

Кайран fatrzany, (by. przod, Bożem Narodzeniem 
Obchodzil, 2 opłatkami szląchtę, okoliczną, 

A siwka, siodło nowe ti trgzle, prześliczną 

Mając, stała busdzinoznie À czekała pana: 
»,Cudol mysli span, Jacok- rzecz, nieslychuna, 
le siada ii prosto „w, góre jedzie sobi 

echał w. bramę—czytaj w złowistej ozdobie 
Napisano: „Niech puka każdy sługa, Boży, 

A rajska brama zaraz się otworzy,” 

Z rozkoszą, Jacek napisi bramy slabizowal, 


organiście, Пайд. каек, w niebie, 
A ty, Panienko święta, wężmiesz wanie! do ‚siebie, 
łez, za, bramy, dwa, cudne. głosiki 


Widzej tam: naboże! 
Toéby się panu Bogu chciał pomodlić. stary, л 

А wszystkim ludziom Rrzynieść serdeczne: życzenie. 
„Witapoyl sowitamy!* głosik się odzywa, 

Brama pgkói.dziwna jagność od, niej spływa, 
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Aniołki'dwaj; w zielone "ubrani odzieże; 
Trzepoczą skrzydełkami , jak rybki ро wodzie: 
„Witamy! wielka radość będzie w naszym grodzie; 
Kiedy serdeczny Jucuś<dó' niego przybywa, 
Witamy 'i |czekamy, czekany; witamy! 

Jacek trzykroć się kłania niziutko 'kołpakiem, 
Zmieszany waen kreci ishacigga szaty: 
„At żartujecie sobie, paniczki 2 biedakiem! 
Ale już'anioł siwk przywiązał Go bramy 
I prowadzi gordalej promienistym szlakiem. 

Huczą dzwony—organow słychać dzwięk wspaniały, 
Jacenty że”był znawcy wpadł'w. podziw niemały 
Nad wybosńością tonów igraniem kapel 
„Nie potrafi tak ezlowiek, iwida&to anjeli!“ 
Aż tu procesjá wielka idzie z dhorągwiami; 
Jakby na dni krzyżowe! lub na Boże Uiałó: 

I czyli się to jeno*Jacentemu' zdało: 

Ale śpiewali: Witaj! Jacku nad Jackamil 

Więc najprzód w parach, w białe odzianyeh fańtuchy 
Idą biednych 'ludzieków nieśmiertelne duchy, 
Chudzina, со ва świecie niemało doznała 

Biedy, a przykazania boskie zachowała; 

Aż pracując w kroplistem 'ezola swego pocie, 
Znalazła odpoczynek w wieczystym żywocie. 

Były tam kmiotki biedne, których pan Jacenty 
Pogrzebal na’ cmentarzu" z księdzem w ziemi świętej, 
I chłopianki, sierótek' otoczóne kołem, + 

Które pod parafialnym pogrzebał kościołem 

A nie mało (їйї гїї życiu naczynił posługi, 

Ze serca, nie z chciwości jakó”klecha drugi, 

Więc wszyscy 'uśmiechnięci szli k'niemu weseli: 
„Jacenty! witaj dawno my cię nie widzieli 

Toż opłatkiem się: z Кута organista łamió: 
„Niema czego wam życzyć; jest winezowaé- czego; 
Zeście ano królestwa doszli niebieskiego 

I requićm *znależli” pray wieczności bramie.* 

Az tu mieszczaniej strojni” w kdpoty niedzielne, 

W jupkach *ieszeżki, 2 ożepkami па głowie 'zlotemi, 
Wychodzą.” Jacek! wiele ich‘ zaznał ma ziemi, 

A to wszystko już teraz duchy niesmiertelne, 

A tu nieboszezyk ojciec, klecha 2 Częstochowy; 

A to matka; to dziadek, "to" pradziad: zsiwiały! 
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Pan Jacek'w'Izy się ledwie nie roztopił cały! 
Całuje: białe ręce; tuli siwe głowy, 

Ku kolanóm ojcowskim pokornie ‘sig śchyła; 

„А. czy: ja biedny grzesznik wart rozkoszy. tylat« 
Ojciec z dziadem na łysą organisty głowę; 

Łzy leje'rozrzewnienia jasne, bryłantowe; 
Przyciskają do: piersi: matka: się *% miłością 
Patrzy, w czoło! całuje: najmilszego syna: 

„Anom się mie zawiodła, pociecho:jédynay 

Boś oto dosiągł mieba twoją pobożnością** 

A potem: ręką wiedzie pôi ranach żdłosną; 

Со przez'kóntusz: niedzielny: błyszczą * różowawo; 
І rany się cudownie goją i żątosną. 

A: panu Jacentemui sie tak jakoś mgławó 
W 'dczach robi, że upadł do stóp, swej! ma 
Dwoje strumieni wartko mu po twarzy bi 
Az, podniosła”go' z żiemisi wichó wyrżeka: 
„Idź Jacka jeszoże |więcej magrody: cię ozeka.* 


ierzy; 
> 


П 
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Więc z objęć macierzyńskich wyrwawszy się żwawo 
Poszedł: dalej: I oto rzędami: długiemi 

Idą panowie szlachta, ubrani, świątecznie; 

Jakby jechali króla obierać swej ziemi: 

Pod bioluchnym ‚kontuszem; sświęcącóm big): mlecznie 
Rubinowe żupanyj męczeńska. Jóni szata, 

Karabela u boku 'połyska bogata, > 
A w dłoniach: krzyż ten dalerzw pigkoiei stateoznić 
Który im daly wnuki do trumhyvna spahie;o Í 
Ainni; ico nie! w świętej spoczywają /zietni, 

Ale śpią gdzięś zabiciom kresowym kurhanie, 

Miecz dzierżą, m miecz: ktayzem: wich-prawicy świeci. 
Sa tam i wielkie pahy 'z znaki” koronnemi, 
Buławami, pieczęćri; laskami со w! sejmie 

Robilo spokój, „ale cisi јако dzieci; 

I od ich dumaej twarzy obawa: nie: zdejmie, 

Bo się patrzą miłośnie, anielsko, uprzejmiej 

I taka dobroć święta im zoblicza gada, 

Jakby w progu z kielichem: witali sąsiada, 

Ida bez awarów dawnych, w braterskim spokoju, 
Jako niegdyś chodzili do’ świętego boju: 


— 8 — 


Lecz pati асек, że: umiał oddhó! cześć każdemu; 
Zdjąć kołpak i na boku zatrzymał:się skromnie: 
Aż pan sędzia! Wieluńśki poskoozy. ku» niemu 
Nieboszozyk,wprzód protekton Jacka znakomity 
„Jacenty, méjdacenty, choć-że tutaj domnie | 
A toć to w niebie równość, a kubrak mi zańgki 
Tak idzie nassgiluwieozny.przed: trybunał Pański + 
Jak karmazyn, mbrany w] turecki pha litjni 

A gdy niecnotay tdarów „Pańskich rozproszyoie] / 

To mieszczana nad Ріпа postawi /Zbawiciel ! 

Lecz ty; magnus; defensor*): Przenajświętszej; matkiy 
P6jdz do maści: z <zanadiża” wyjmisivoje орь, 
Oplatki, com to niemistyle ¡latina świecie. 

Zamal się z bradigusalachfa | w wielnńskim powiecicń 
A w których tyle wspomnień mam;drozich «dla siebie/; 
Żebym i dzisiajypłakał , „chociaż jestem, weniebie l 
Tu tłumem айе! «(о Jacka sung mieboszczycy; 
Sciskajae.4;Deiensoraftu.najswietszej dziewicy, 

Tamia się opłatkami — a szmer jego sławy 

Doszedł aże hetmanów koronnej buławy, 

Biskupów i najwyższych kraju dygnitarzy: 
Olánialy pani Jacek magle: of takich: honorów, 
Więc się klania/niziutko = piokraśniał| nniotwarżży, 
І jaka przeprosiny: А6 ja: człek ehudźina, 

Za nadto mnieinagrodyri pańskich « faworów, 

Nie midszadsidona'yeersiwa mieszczańskiego syńail* 


Ale ba! Lodwie:wyrzekłe- wspaniała drużyna 
Królów, częstochowskiejgo: grodu prątektatów ; 
Wywodzisi świecącym =:otoczy:go sable crío: 

Poznał pamidaceks wieluyro których: był ieżytał I 
W księgach, Poznał staroszka*$)900-bintym golabkient 


Wyszedł siaprzód i piorwszy go! pizychylnie, witał , 
Avznak krzyżaj świętego osik brylantow y, 

Niby chrztu kroplevw:gwoj:pa j: głowy: 
Pokorny był:ijoichy królów protoplasta, 

U boku mu pobożna stanęła miowinstá, 

I taką miłość: wiell zukl Jacek keni 


Że w, ( gCześć i stawa przojów polskiemu у 
je w, 4 „praojów i 
Cześć matce, pómam:pierwsi do naszego doniu 


Wnieś 


i Boga 


,/źesteraź jest: sig modlió komn.“ 


ж) Wielki obrońcą, #9) Річі 


kniiecip tóróli 


= 00 = 


Poznałój syna*) wiałków poznał, рууну 
Zbrojni Буй groźni, lecz! pubożność święta 


Lśniała w okü; i! wezelłew'dóbsóć jako biała lo 
Gołąbka sig im czitwarayninarsewatyel elas 


Pizydkyłnie się opłatkićw z Jitowtym Taldaliy 
I o świętego grodu obtońcę pytalie; 

Poznał і króla dhłopkóww:*?) którjnumilleńiki 
Ojciecsntej! jak "dziecię drobne" się wieza? n ręki, 
Ale obw jednacy aniniuszeni byli, 
A na twarzy rodzie lëm jetżezć авс ehwilp; 
Gdy ojczyznę ratował z dsmiechem’ma twary; 
AW оК wiecz wielki jeszcze wójnię marzy! 
Poznati рач рот рагу баа, 
Co Polsce nówej chwały #wisatdwahu danoi 

Niew liczną, któr krzyzi ná: pietkiaćh ziigi 
To nowy ród Wrólewskię Jagiełło аймана! 

U j się*źnówu skończy) szereg pary, 

nim potomka idzie Zygmunt stary, 
Siwy, postacią na dół schylbny ku ziemi. 
Włosy mu pierścieniami na purpurg płyną, 
Ale taki ojcowski, jakby dłońrhisśwerńż 

Serce między 'śwęcholudów: вране ар?а яуа 1 
Byli 1 oni *krdle, których zajiińięta 
Pan dicek,"albo poznal 2 opowińdań dziáda, 
A każdy do-sthtego ipszejniie нра; 
A każdymi na ranig bielrchiie rad 
Przezrocze; przeświecone wsktóS еШ: wieczystym 
Kładńiej uściskień: starea Ы а ojeówskiić ; 

Że się nio"tiógł nadziwić: dosyć stom! Bóškim 

I posiąść od *rośkószy w tym dniu wióczystym, 

Alo mu Częstochowa! niemogła' wyjst! przecie , 

mi klasztoru zapómińieć w żaćliwydie : 
«КӨН się dóbtym kłania malady 
I wows 2S, Keele święci La eb tay dekrè 
Niebieekimotlapienno? Wy eżozędliwe "duchy, 

То was od Miti 'Bozejsdojce titsiały oshichy, 
Co ашу аав 3 podrida sługi p 

Szwed w oppressji ях Ju аута ӘҢ), 
А jak nam niefolgtje Panienka рте), 
= ae, 


*) Ziemowit. 4%) Mieczysław I, Bolesłaby Chrobry. 4%) Kazimiery 
wielki. 0488) Władysław Łokietek. 
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То mogąludzie upaść, a: wrógònasz wziąść. góres. 

A toćby szkoda bylos gdyby-Jej królewska d 

Stolica w te wandalskie dostała, się, rece. 

А jeszcze by, zwycięzca. urągał Paniengei! 

Ledwie rzekł — wiatr uiebieski wielką dachów, chmurę 
Uniósł w bok, że stanęli po: obojej, stronie, 
A sam Jacek. па, środku орад ша kolana: 
Bo przed, kościołem jawi, się, Najświętsza. Panna 

W rabku świętych — ijobierwyciąguawazy. Шопіе, 
Dwa promienie;rgneila jak, laki! tęczowe 

Na klęczącego starca pochyloną i glowe.. 

W chmurkach złotych, u.boku Przenajświętszej. panny, 
Z skrzypeczków, i. basetli, dźwięk, wylata szklany, 

I po całych niebiosach śpiew kolendy, buja: 

„Po dekrecie już. w niebie: chwała! alleluja 1% 

A panu Jagentemu taki (pierś przepełniła 

Niebieska roskosz y, że, się , obudził na poly. 
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Na jawie jeszcze, słyszy, spiewają, anipły, 
Słychać; organ, „kościelnej, muzykę, kapeli, 
Nutę dzwońów, co przyjście Chrystusa głosiła, 
Przeciera oczy, patrzy, snieg. się przed nim bieli 
Szeroko, klasztor, cicho „stoi śród śnieżni 
Organ słychać, z.kosciolg гт dzwon, tętni z wieżycy: 
Słońce ranne.różowym+pole, blaskiem zlewa, 

Wielka, świąteczna, cisza, jak, w отав sumy, bywa, 
Patrzy znów, przecierając оолум po raz drugi. 

Śnieg, со депо praysypat widokrąg daleki; 

Nigdzie śladu. człowieka, i wydeptanej, smugi, 

Jakby. kto przez te polanie, chodził. przez, wieki. 
Przeciera oczy znowu, і w myśli się, biedzi : 

Cay to sep, bylo wązystko?.., Gdzież zginęli Szwedzi ? 
Nie ma Szwedów, po Szwedach niema і poznaki, 
Tylko po walach¡ widać zburzone baraki у 

A z pod śniegu wystercza. armata gtrzaskana: 

Niby maszt rozbitego, okrętu, po „burzy, 

Cudó! zawoła Jacek iraz oczy zmruży, 

To szeroko otwiera. I już wytłumaczył 

Sobie, że to sen, jeno miał zwodniczy, z rana 

O Szwedach, oblężeniu, torturach 1niebie, 
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Gdy mw dzbnhek=wiszniaku jw głowie, przeinaczył, 
Że leży wswoim łóżku na ciepłym piernacie ç 
Gdy nagle ruszył ręką ba | dni rusz obracie: 
Ręka boli i jeszcze sznurem przywiążana; 

Rusza nogę; «noga zatrzeszczyj aż: dziwo: 

Patrzy povsdbie = ręką! przywiążaną, lapie 
Przedosiebie : Тоё рой sobą. ma: sing szkapę siwą, 

1 вгпитата widocznie shnepotban ma sżkapiód. 

Siwa lep zwiesza ma y dół «A ozarne jej gtzywy: 
Śnieg się bieli i: stroicją we swlos вейті: 
Zmrużyla oczy drzemiąc'i stoi beż ruchu: 
A tu już, olirzęści brona na ciężkim łańcuchu, 
Otwierdją sie wrota, w ж ша, wirót:glos! bieży, 
Kolędy dobrze znanej :,W! żłobie Jezus leży! 

Tłum oblężonych lęci z rozkószńemi:krzyki: 

„Taćdsiu lowitaj| witaj | Posżly bózbóżniki 1 

Ksiądz przeor w refektarzu na waszeci отека. 

a wyznać; ke ód, toj chwili, gdy luotową . 
ziwienie zamieniło wsbryłę! soli, ową у 

Nikt bardziej zdziwionego”hie widział ozłówieka 1 

Ale któż.to opisać: zdoła powitanie: 

Znajomych, krewnych, syna i córki i żony: 

Jak go Hanna oplotła bialemi ramiony, 

Bledziutka, a tak bardzo, bardzo zapłakana, 

Jak brzoza, co po burzy W świetle słońca stanie ! 

A to krzyki, pytania te bez odpowiedzi 
„A jak się masz Jacusiu? a cóż tam oi Szwedzi ?* 
A ten lament, gdy Jacek odwiązan od siwej, 
Upadł o ziem i nie mógł dale} stąpić kroku, 

A ową wielką miłość w wszystkich ludzi oku, 

Jak go mieli w staraniu i pieczy troskliwej : 

Że w krótce namaszozony cudownemi leki , 

Do refektarza poszedł 2 hucznemi okrzyki... 
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W refektarzu wesołą przeor ucztę dawał, 

By zabawą uczciwą długi trud nagrodzić, 

Pan miecznik jego zdrowia wznosić nie przestawał , 
Jako wielkiego Marji i kraju obrońcy, 

Aż ksiądz przeor zawołał do niego śmiejący: 
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Ot I, Mieezniku l, gdyoMarja: panuai oswobodzić 

Chce z obiezy; to daje!awə łaskę przeezyscie;; 

Nietylko 'pizeorowi:ale! orgamiscie l“ 

I wprowadzając Jackasdo biesindnej sali 

„Panowie bracia ;/on'ci/nie szlachcie herbowy: 

Ale kto zdrawia! dla» Marjisnadstawiał i głowy; 
"Ten wart,vpanowie szlachta, byście; dank mir dali. 

Tu opowiedział: wikrotce Bruck ńskiego: trudy, 

I jakiemi odyśmierci wybawił śię cudy, 

Wtedy Miecznik:ż pierwszego się miejsca nimyka;, 

Ujmuje starca, gwałtem sadza: go: przy sobie ż 

„Rycerz, mości panowie; niewart móczennika , 

Bo onci w ziemskiej chodzi,ten: w niebios ozdóbie t 

A kto dla! Manji Panny ‘wyeidtpiat itak: wiele, 

Qzołem przed nim te herby, ezolény karabele у 

Czy go wyda chłopiański atin’, jczyli mies 

Przeorze | twojezdrowie pié: w hwili m 


Ale on lepszym od-nas udárzon udziałem; 
My walczyli, on сі 
Wnošzel kielić: 
I wszyscy dus 


rpial | Wigerbräciai panowie ży +1, 
Niech żyje: pam Jacek: Brzńchańskit* 
Кеш stato wych$lili zdrowie: 


KONING, 


